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Wiadomości Eieżące. 

- Ba'l'd~o ujemną stront: pod 
względem hygienicznym naszego miasta sta
nowi ~lo~owanie w samem jego środku gma
chu więziennego. W którym mieści się dzien
nie. przecięciowo, 859 przestępców, jak 
wskazują dane urzędowe za rok 1885, wów
czas, kiedy właściwie jest w niem miejsce 
na 287. Ogółem w tym roku byłu więzio
nych w tutejszem więzieniu 2741 oeób. 
Można sobie łatwo wyobrazić, jaki tam 

musi być ścisk i jakie powietrze!... Samo 
zabieranie i wywożenie nieczystości z wię
zi~nia trwa po parę tygodni, zatruwaj ąc 
mIazmatem wszystkie sąsiednie ulice. Jakże 
pożądaną dla miasta, wobec takieO'o stanu 
rzeczy. byłaby wieść, że Władza ~decydo
wała się nareszcie przystąpić do budowy 
nowego więzienia, pod które odpowiedni 
plac oddawna już przez nią został nabyty! 
Mamy też nadzieję, że do urzeczy,vistnie
nia tego projektu przyłożone zostaną usil
ne starania. 

- Infcyjator g'ówny założenia w 
Piotrkowie stowarzyszenia spożywczego pan 
G., skutkiem choroby oczu, musiał niestety 
wyrzec się dalszej w tym kierunku aO'ita
cyi i wprowadzenia w zycie już zat;ier
dzonej ustawy. TJmczasem po upŁywie ro
ku od jej zatwierdzenia. sp6tka zawią
zaną być już uie może i trzeba uzyskiwać 
ponowne zatwierdzenie. Należy więc komuś 
zająć się urzeczywistnieniem podjętej przez 
pana G. myśli. zwłaszcza, że egzystencyj a 
Towarzystwa Spożywczego w Piotrkowie. 
przy dobl'ym z:srządzie, ma wszelkie szanse 
powodzenia tak samo jak i gdzieindziej. 
Widzimy, że spółki spożywcze wszędzie się 
nietylko udają, ale i nader pomyślnie roz
wijają. 

- Morderstwo. W nocy ze śl'ody 
na czwartek ubiegłego tygodnia, zamordo
wany został w karczmie na Bugaju pod 
Piotrkowem właściciel t.ejże karczmy Ale
ksander Tomaszewski. Zona zaś zabitego i 
jej matka, silnie potłuczone zostały jakiemś 
tępem narzędziem, pałką czy też drągiem. 
Sam Tomaszewsld otrzymał cztery śmier
telne rany; jedną najgłówniejszą, na kilka 
cali długą. w brzuch, przez którą wyszły 
zaraz na wierzch trzewia; jedną. nieco mniej
szą w piersi i dwie w szyję. Rany były 
zadane własnym nożem nieszczęsnej ofiary, 
widocznie zabranym poprzednio z karczmy 
już z zamiarem spełnienia morderst wa.
Zbrodnia jakeśmy powiedzieli, spełniona zo
stała w nooy. Przez cały wiecz,Jr tego dnia 
siedziało w karczmie i piło 4-ch ludzi: Lu
dwik Toma i August Kowalski miejscowi 
koloniści, Jan Zomerfeld parobek z młyna 
Bugaj i Franciszek Tagowski wyrobnik, 
który kiedyś siedział już w więzieniu za 
pobicie Tomaszewskiego. a tego dnia przy. 
szedł Jakoby go przepraszać, ale T. nie 
chciał mu odpuścić winy. W szyscy czterej 

opuścili karczmę o godzinie 12. Kiedy To- ' - lWa posied~eniu ogólnem sądu 
maszewscy o godzinie l-ej, pogasiwszy świa- okręgowego, odbytem w d. 28 maja p. An
tła, .zabierali się do snu, ustyszeli pukanie toni Byczkowski, dotychczasowy dziennikarz 
do dl'zwi. Tumaszewski wziął latarnię i po- wydziatu cywilnego tegoż sądu, złożył eO'za
szedł otworzyć-lecz zaledwie uchylił drzwi min wymagany na prywatnego pełno~o. 
został ugodzony 4 razy nożem i padł bez cnika (ciastnyj powierennyj). 
Z~!stów .. Lata~nia zga~ła i ~ozpoczęło się _ W skutek ogłoszonego konkursu na 
bICIe kobIet, ktore znac pospIeszyły na r3- posady 2 rejentów w Łodzi, w dniu 1 czer
tunek. ~yn;t spo?obem morderca mógł być wca zdawał egzamin na posadę rejenta je
tylko WIdZiany l poznany-przez .zamordo· den kandydut, lecz bez powodzenia. 
wanego ... 

- Ocalenie. W piątek 27 z. m. około 
7 -ej rano. obok kościoła Pijarów w domu 
Horowicza, służąca tegoż, oparłszy się o 
poręcz balkonu 2-go piętra, wraz z calem 
przęsłem balkonowem spadła na bruk, co 
spowodowało silne potłuczenie i 2 rany na 
czole, duże, obficie krwawiące. Po udzie
leniu natychmiastowej pomocy i zeszyciu 
ran przez D-ra Wolskiego, stan chorej jest 
zadawalniający. Przyczyną, upadku był 
zgniły balkon drewniany. 

- Zabawa kwiatowa. W połowie 
b. m. daną będzie na dochód miejscowych 
instytucyj-Towarzystwa Dobroczynności i 
Straży Ogniowej, jak również przyszłego 
oddziału położniczego przy szpitalu-pierw
sza w roku b. zabawa kwiątowa. w po
łączeniu z fajerwerkami, ogniami benO'al
skiemi, etc. etc. Podczas zabawy O'raó "'bę_ 
dą miejscowe orkiestry, a służbę h~norową 
w bufetach pełnić osoby specyjalnie do te
go przez komitet zabawy uproszone. 

- Nieudana uciec~ka. Osądzony 
we czwartek i skazany na 8 miesięcy rot 
aresztanckich, prusak Busz, podczas areszto
wania go po wyroku i odprowadzania do 
miejscowego więzienia, starał się ratować 
ucieczką. Schwytany został już pod st .• cyją 
drogi żelaznej. IV hot.elu polskim, gdzie usi
ło\vał się ukryć. Zołnierzom przyszli w 
pomoc przy sch wytaniu, przechodzący ulicą. 
oficerowie. Ptaszek więc dostał się do "ula." 

- Oięcie cesarskie. W tych dniach 
jeden z lekarzy, wezwany do młouej, umie
rającej po 3-ch dniach ciężlrich cierpień po
rodowych. mężatki, w parę chwil po skon
I9tatowaniu śmierci, dokonał operacyi "cięcia 
cesarskiego" i wydobył potwór, z głową 
większą. od głowy dorosłego człowieka. 

- Zawieszenie w czynnościach 0-

broóczych.-Zjazd sędziów pokoju w Piotr
kowie zawiesił w tych dniach, w drodze ka
ry dyscyplinarnej, sześciu prywatnych obl'oń
ców przy są.dach pokoju ("czastnych po· 
wierennych "), a mianowicie: 4, ch na mi e
sią.c, l-go na dwa miesięce i l-go na rok. 

- Psów cora~ więcej spotykamy na 
ulicy - i to psów strasznie hałasują.cych, 
gryzących się zaciekle. wielu mocno po
dejrzanych O skłonność do wścieklizny. Na 
fakt ten zwracamy uwagę czyjl!: należy, z 
prośbą o przedsięwzięcie stosownych ostro
żności - zanim doczekamy się jakie~o nie
szczęśliwego wypadkul 

- Pr~ysz'a kreska na .Matyskal-
Ś-ty Jan już za pasem, a mieszkań niewy
najętych sporo. Kto z pp. posesyjonatów 
dość wcześnie i dość znacznie poobniżał ceny 
komornego, ten znalazł jeszcze lokatorów;
ale ci. co to sami nie wiedzą za co każfł 
sobie placić po 400. 450 i więcej rs., (nie
baczni, że za te pieniędze powinno być już 
miJBzkanie z dwoma wejŚCiami, i duże i 
widne i rozkładne i suche, z takąż spiżar
nią, piwnicą. i drwalnią)-ci, wyjdą w tym 
roku jak Zabłocki na mydle. lub... grubo 
teraz będą zmuszeni obniżyć cenę za swój 
przechwalony towar! 

- j1~iejscowi cy',U6ci, urażeni ze
szłotygodniową wzmianką naszą o jednym 
z nich (nb. niezgrabnym i niedouczonym 
samouczku)-zapytują nas, gdzie mają się 
podziaó ze swemi bicyklami i. czy z zasa
dy jesteśmy przeciwni jeździe welocypedo
wej? .. Otóż odpowiadamy, że bynajmniej nie 
jesteśmy przeciwni tej rozrywce przyjem
nej i hygienicznej; że przeci wnie, sami wo
lelibyśmy nieraz ujeżdżać na bicyklu niż 
redagować bieżące wiadomości o cyklistach 
-i, że idzie nam jedynie o to: l-o) aby 
nieumiejący dobl'ze zażywać swych stalo
wych rumaków, nauczyli się wprzód za 
miastem na nich jeździć. 2-0) umiejętni zaś 
i wprawni jeźdźcy, aby zechcieli pozostawió 
w spokoju a) spaceruj/łl.lJch po trotuarach 
i b) spacerujących po prawej stronie alei 
aleksandryjski~j. W tych Jlvóch bowiem 
miejscach jest stanowczo zaciasno na wszel
kiego rodzaj u jazdę. b/łdź to kołową., b:}di 
konną. Toż przecie i tak jeszcze pozosta~ 
nie szanownym panom dość miejic!\, a mia
nowicie: lewa strona alei (idąc od strony 
miasta), ogród kolejowy bardzo mato u
częszczany, no, i wszystkie zamiejskie drogi. 

- Za'flJiatanie 'Ulicy "Petersbur
skiej" w obecnej porze odbywa się w godzi
nach wieczornych między 7 -9, t. j. wla.. 
śnie. wówczas gdy ludzie pracy wychodzą na 
m~asto, aby odetchnąć świeższem nieco po
WIetrzem. Zważywszy. że u nas polcwant'c 
ulic w porze letniej należy do niesłycha
nych rzeczy, o któi'e po bezowocnych na
szyoh skargach, już się nie kusimy, wyo
b:aźcie sobie, łaskawi czytelnicy. jak my 
pIęknie wyglądamy w obłokach ze śmieci 
i kurzu. Chcemy wierzyć, że niepol·zą.dki 
te dzieją się bez woli, a nawet wbrew woli 
pp,. gospodarzy domów, do których też za
nosimy pokorną prośbę, aby zamiatanie u
lic odbywało się w crodzina.ch porannyoh 
międ.zy 5-6·ą. " 
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Sądzili6'IłY, że ogródek kolejowy 
bochę staranniej będzie uporządkowany, 
że mianowicie klomby zostaną czemś ogro
dzene, a raczej otoczone choćby niezbyt 
grubemi baryjerkami, że powiększoną zo
stanie liczba ławek i ustanowiony wogóle 
stalszy i ściślejszy nad ogrodem nadzóJ', 
że lrawniki zostaną poubsiewane etc. eLc. 
Tymczasem zgrabiono tylko i zamieciono 
ogródek, mało co lepiej jak corocznie, i 
glQ.wną różnicę stanowi tylku wyreparowanie 
b.!'~I!l, które są n~ noc zamykane. , 

- Opustoszone po fabryce syropu 
bud)nki są do s!)rzedania jak słyszeliśmy 
za 25000 l·S. ogółem. Kto też je kupi i na 
jaki obróci użytek? .. Może przerobi na jaki 
parowy tartak lub fabrykę mebli giętych. 
I oWl!!zem-niechaj z murów tych nanowo 
powstanie fabryka, byle nie taka cuchnąca 
jak ·poprzednio, gdyż zachodnie jej wzglę
dem nas położenie i panujące z tej stro
ny wiatry pr~yczynjały się do zapowietrze
nia miasta wszerz i wzdłuż. 

- P,'zechadzki ku Warszawie, przy 
plaMie drogi żelaznej, wielce zyskały od 
czasu zamknięcia tutejszej fabryki syropu, 
która się ysadowiła w tamtej suonie. 
Drzewka, jakie posadzono w roku zesztym 
po obu stronach drożyny spacerowej, po
przyjmowały się ładnie i tym sposobem 
wcale przyjemne tam mamy teraz miejsce 
przecha dzki, u której celu (dodać n a leż y ) 
można zawsze posilić się świeżem mlekiem .•. 
co także nie jest do pogardzenia. 

- Sp"zedaż uliczna lodów rozpo
wszechnia się u nas bardzo; przeszłego 
roku sprobowuJa t ej spekulacyi jedna cu
kiernia, w r. b. zaś stanęła do konkurencyi 
i druga; nadto, chodzi a raczej jeździ z; lo
dami jakiś żydek,-i wreszcie nie ustępują 
z placu naj dawniejsi na tem polu konku
renci, tak zwani przez pospólstwo "Sucha
ry maroźne". 

- Łet1'tie 'Ił:ieszkania. Wledistej 
okolicy Rudy Pabijanickiej niedaleko Ło-:!zi, 
wybudowano w roku bieżlłcym i urządzono 
na początek ośm mieszkań letnich. Do każ
dego mieszkania należą dwa pokoje, kuch
nia, piwnica, werenda i t . p, Po za mie
szkaniami, ku poł'udnio-wschodowi, catą 

Warkocze Maryni. 
Naśladowanie J ózefa Illontet. 

O! jakże p i ękne długie włosy, te blond 
włosy Maryni. Długie aŻ do stóp, gdy jej 
przyszła fantazyj a uwolnić je od grzebie
nia. i wstrząsną.ć główką swawolnym ruchem 
młodego wróbelIra, strzepującego skrzydeł
ka po kąpieli w piasku. A złote, tym od
cieniem dojrzałego zboża, iż posądzać ją 
mogli o wplatanie w środek warkoczy paru 
promieni sł'onecznych , gdy rano ciekawe 
słońce zatrzymywało się zalotnie przed jej 
okienkiem, dla ucałowania jej białej szyjki, 
skoro ukazywała się, z pod upinanych na 
głowie włosów. Ach! blond włosy Maryni! .. 
Niejeden dwudziestoletni chłopiec marzył O 

nich i wysnuwał z nich złotą niteczkę mi
łosnej nadziei! .. 
, ()zy też Maryn 'a znajdzie swego Janka? 

Marynia jednego pięknego poranku wy
szła za mąż-tj. wybrała sobie Jasia. 
Któż to j est Jaś? No Jaśl Cóż więcej po

t rzebujecie wiedzieć? Czyście go znali? Nie. 
Zatem co zyskacie, dowiedziawszy się o je
go prawdziwem imieniu. ZatQ skreślę wam 
lekki szkic męża Maryni, 

Poczciwy chłopiec, niewiele starszy od 
niej, z śmiejącemi się, jak u niej oczami i 
ustami.-Zdolny wypłatać życiu figla i wziąć 
je na seryj o, niby aforyzm Pmdhoma. Miał 
on osobliwy talent do rysunku i właśnie 
za pomocą tegoż myślał torować sobie dro
gę na świecie. Zachwycają.ca naiwność, ro
zumiana tylko przez tych, którzy umieją 
mieć lat dwadzieścia,-a umiejętność to nie· 

T Y D Z I E N. 

część lasu przeznauzol'1o na rozległe spa
cery. Przeprowadzono tu aloje, drogę bitą 
i porobiono stacyje dlu. odpoczynku, z któ
rych każda ma swojlł nazwę. Miejscewość 
prawdziwie piękna: partyje drzew tworzą 
tu i owdzie malownicze grupy, a grunt lasu 
obfituje w hzew jałowcu i rośliny jagodo
we. Ku zachodowi od letnich mieszkań, dro
ga pl'zez ba wycięta prowadzi wpoprzek 
szosy, aż do wyspy na obszernym stawie. 
Z wyspy tej rzucony będ?ie most d,) łazie
nek kąpielowych na śl'odku stawu, gdzie 
jes~ ciąg,ty pl'zy!~ływ i odptyw wody., Za
rząd dóbr dostarczać ma' goŚ'ciom p'roduk
tów spożywczych. 

- Dziwi się jedno z pism warsza w
skich, że znalazło w Warszll.wie żyda, nie
umiej ącego ani w ząb po polsku, żyda, któ
I'y, gdy się do nie)!o odezwać tym językiem 
"wytrzeszcza oczy jak samojed, do którego 
się mówi po francuzku. " - Oj, oj, panowie 
warszawiacy! poszukajcie lepiej, a znajdzie
cie takich więcej. My tu na prowincyi tra
fiamy na takich często: w Piotrkowie np., 
choć rzadko zapuszczamy się w dzielnicę 
żydowską, to jednak znamy takich kilku, 
poszukawszy zaś, poznalibyśmy kilkunastu. 
W Łodzi natomiast niepotrzeba szukać: 
tam "samojedów" takich mnóst wo, choć co 
prawda, w ostatnich czasach żydzi tamecz
ni starają się mniej naśladować pod tym 
wZl11ędem miejscowych niemców, ignorują
cych zupełnie miejscowy język i obyczaj. 
Typowy łódzki niemiec - to najzuchwalszy 
pod słońcem arrogant, żądający z obowiązku 
od każdel10 tuziemca znajomości języka 
niemieckie~o, fiam zaś nieumiejący ani sło
wa po pol~ku, choć się w Łodzi urodzit, 
wzrósł i wychował. 

- Licytflcyje. Na żądanie Towa
rzystwa Kredytowego Ziemskiego za za~e
I1rości sprzedane zostały dobra Wola Zy
~Ż1'Łska, w powiecie nowo radomskim poło
żonej nabył je pan Kazimierz Jaszowski, 
wierzyciel za 17100 rs.; - wszystkie długi 
hypoteczne wynoszą 30,000 rs. w czem 11500 
pożyczki Tow. Kred. Ziem.; rozległości ~5 
włók. Dobra były własnością p. Oktawia
na Folkemitta. - Druga licytacyja dóbr 
Zdzary w powiecie r~wskim połozonych, 
przeszło 80 włók mających, nie doszła do 

równie rzadsza, niż sądzić o tem moze gro
mada pospolitych ludzi. 

Zatem M8rynia i Jaś pobrali się. Dlaczego? 
Cóż za dzieciństwo .... Bo SIę kochali .... Nie 
potrafię jednak określić, jak się to stało i 
nie przysięgnę, czy i oni to wiedzieli. Jaś 
traktujący Marynię, jak towarzysza, miał 
serce na dtoni. Jednego wieczoru ścisnął 
jej przeciągłej paluszki; Marynia potem 
jego palce znalazła w swej rączce. Jaś za
pomniał je odebrać i tak się jakoś wkrótce 
stało, że te ręce połączyły się nazawsze. 

Na honor, to nie długa bistory ja. 
Nazajutrz po ślubie, Jaś, wytrząsając kie

szenie, znalazł iwa mble. 
- Nie wiem, czy daleko z tym zajdzie

my, powiedział. 
Zaszli jednak do obiadu i to dość sutego. 

Ale na kolacyję zostały im tylko słodkie 
pieszczoty; zato całowali się pod wójnie, 
łakomcy! Nazajutrz spadł na Jasia, jak 
aerolit z nieba, dar ślubny wuja z prowincyi
sto rubli!_. Uszczypnąwszy się wzajemnie, 
dla przekonania się, że to. nie sen, mlo da 
para zaczęła dnuć plany. Ze nie zamyślali 
o kupnie Warszawy, to jedynie dlatego, 
ze nie wiedzieli, na (lO właściwie mogłaby 
się im przydać. Marynia pierwsza odzyskała 
przytomność. Ol bo rOzumna to była ko
bieta z Maryni, 

- Daj mi to-powiedziała.-Ja będę u
trzymywać kasę. Trzeba oszczędzać i my~ 
śleć o przyszłości. 

Jaś z ruchem królewskim podał jej tęozo
wy papierek i od tej chwili uczuł się bez
względnie zabezpieczonym na przyszłość. 
Jedna myśl tylko dręczyła go czasem. Oto, 

skutku, gdyż liczni wie rzyciele złożyh bię 
i zap!" aci li już "' , ostatniej chwili, bo po 
przywołaniu licytacyi, przeszło 4000 rs. za
ległości Towarzyst wa. W składce tej brali 
udział t.ylko wierzyciele żydzi. 

Zap,·zeczenie. Jeden z urzędników 
kopalń wę~rla w Sielcach, p. W. Sokołow
ski, nadesłaf nam kategoryczne zaprzecze
nie faktu podanego .pl·zez nas w przeszłym 
numerze, a dotycząoego na~łej śmiel'ci 10-
letniej Drag'uanówny, spowodowanej jako.: 
by oberwaniem się tomu węgla w kopulni 
hr. Renarda. Pan S. zapewnia, że fakt ten 
nie miał miejsca. ' .( 

- JI7~Jf)lwwaniec szkól piotr
kowskich, LU\lyjan Jurkiewicz, został 
agronomem rządowym w Sachalinie. Obo
wiązkiem jego jest rozdawanie osiedleńcom 
nasion sprowadzanych 7. Japonii, oraz na
dzór ogólny nad uprawą ziemi. 

- N a oddział po/;ożniczy przy 
miejseowym szpitalu złożyli w dalszym cią
gu D-r Dehnel rs. 3, p. Józef Grabowski 
rs. 3. Razem z poprzednio złożonemi w na
szej redakcyi rs. 18. 

- Reforma giwnazyjów. Na odpowie
dzialność Odeskiego Listka podajemy zaczerp n iętą z 
niego wiadomość, źe ministeryjum wychowania pu
blicznego opraeownje . projekt reformy gimnazyjów 
klasycznych w tym duchu, azeby uszczuplić języ
ków starożytnych, a natolriagt rozszerzyć wykład 
matematyki, fizyki i wprowadzić napowrót nauki 
przyrodnicze. Reforma taka jest bardzo poźądana, 
przychonzi tyllto żałować czasu straconego na doś
wiadczanie metody przeciwuej. Medal wszakże bez 
strony odwrotne.i się nie obejdzie: opłata za naukę 
ma być tak podwyższona, ażeby tylko synowie ro
dzin zamożnych mogli się IV gimnazyjaoh kształcić, 
Podobno nawet, tylko młodzieńcy pochodzenia szla
checkiego będą mieli dostęp clo szkół tak zreformo
wanych ... 

inzyniera 

.R U d n i c k i e g o. 

W początku roku bieżącego wyszła w 
W'lrszawie rozprawa pana WładysŁawa Ru
dnickiego inżyniera, pod tytułem "Pogadanki 
o rozwojzt klaslj rzmnic8lniczcj w Królestwie 
Polskżem", na którą, z powodu ważności roz
bieranej pl'zez autora kwestyi, zwracamy 

gdy na ulicy ujrzał swą poętać w którem 
z okien sklepowych, zdawało mu się, że 
zbyt mieszczańską zaczyna mieć minę i z 
niepokojem klepał się po brzuchu, czy mu 
czasem nie rvśnie. Wtedy dla stracenia tu
szy, przebiegał wzdluz i wszerz Warszawę, 
szukając pracy-na później. 

Po miesiącu Marynia zaczęła doznawać 
lekkiego niepo koju. To nie do uwierzenia: 
sto rubli zdawały się wyczerpywać.... Czy 
to być może? Czy to nie figle szatana? Ma
rynia spoważniała, rozmyślała długo, wre
szcie powzięła postanowienie: 

- Wiesz co-powiedział!\ wieczorem do 
Jasia,-trzeba, abyś za tydzień koniecznie 
znalazł zajęcie. 

- I ja tak myślę. Ale czemu taką masz 
poważną minkę? Czy brak nam pieniędzy? 

- Owszem, ale niepięknie, gdy męzczy
zna żyje w bezczynności. 

- Masz racyję. S zukam ciągle, ale nie 
tak łatwo znaleźć. 

W tydzień potem, Marynia bardzo była. 
zakłopotaną. Nie było co ukrywać przed 
sobą-głód stał za drzwiami. Nic nie mó' 
wiła Jasiowi, wiedząc: że biedny chłopiec 
na seryj o szukał roboty. Ale sama zabrała 
się, jak mogła, do zaklęcia. tego strasznego 
widma, którego zbliżanie się przecz u wała. 
Dokazywała cudów oszczędności, liczyła 
prawie k,rupki przed ugotowaniem. Po tyft 
godniu takiego z!.lrządu, Marynia stała si~ 
naj przebieglejszą z gospodyń, a zarazem 
najdowcipniejszą, ~dyż tak kierowała spra
wami domowemi, że Jaś nie uczuwał zu-
pełni e niedostatku. (dok. nast.) 
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uwagę czytelników. Rzecz cała rozpada 
się na cztery pogadanki, w których autor, 
zestawiając fakta historyczne, konsekwen
tnie przeprowadza zdrową myśl, że jedynie 
swobodna praca przy odpowiedniem wy· 
kształ-ceniu fachowem może postawić rZ6-
miosła i rękodzieła na odpowiedniej stopie 
i do poządanych doprowadzić rezultatów. 
Przytem autor sutowO -krytykuje wsteozne 
dążności pewnej części naszego społeczeń
stwa, które znalazły wyraz IV Wal"sz. Od· 
dziale Towarzystwu popieranil;\ Pl·zemyslu j 
hanulu, zwłasżc2Ja tez 'w wtypracowanym 
f)J·zez sekcyję IV proJeltcie ustawy rze
mieślniczej. Polemice z temi dążnośGiami 
poświęcony jest dodatek do pog:adanek, w 
którym autor kt-eśli dzieje powstania pro
jektu wzmiankowanej ustawy i wykazuje, że 
ustawa ta, fawol·yzując monopol, zgubne 
tyl~o przynieść mogłaby skutki. 

Zeby zachęcić czytelników do bliższego 
zapoznania si~ z pracą. p. R. przytaczamy 
tu krótką treść pogadanek. 

Pierwsza pogadanka zajmuje się rozwo
jem rzemiosł w krajach obcych. Autor sięga 
czasów przeuhistorycznych, mówi, że \V po
kładach geologioznych, wszędzie, gdzie tyl
ko są kości ludzkie, napotykamy również 
ślady rękodzielnictwa w postaci wyrobów 
krzemiennych i t. p.; przechodzi następnie 
do rękodzielnictwa Fenicyjan, Kartagiń~zy
ków, Egiptu, Chin, a wreszcie Rzymu i Gre
cyi. W Azyi wclchodniej powstał system 
rutyno wego nauczania rzemiosł, będąc y 
skutkiem fatalistycznego poglądu na rzeczy. 
System ten spowodował wysoki rozwój 
przemysłu i rękodzieł już w czasach bar
dzo odległych, lecz, prowadząc prostą dro
gą do zupełnego wyjałowienia myśli, spro
wadził nat.uralnym biegiem rzeczy tysią.
coletni zastój. System ten uczynił z Chiń
czyka żywą machinę. 

Wprost pneciwny system powstał w Azyi 
mniejszej, a rozpowszechniając się na wy
spach morza Sródziemnego, doszedł w Gre
cyi do szczytu rozwoju. Tu wokół mistl·za 
gromadzili się uczniowie, z których każdy 
szedł odpowiednią według swych upodobań i 
zdolności drogą i rozwijał się samodzielnie. 
Przy tym systemie rzemiosła stały się sztu
kami; system ten stał się pod waliną przy
szłej sławy Grecyi i jej wptywu na rozwój 
umysłowości europejskiej. 

Rzym pod względem rozwoju rzemiosł 
i przemysłu, niemniej jak i sztuk pięknych, 
nie dorównał Grecyi. Główną przyczynę 
tego upatruje autol.· w fałszywem pojęciu o 
pracy i niewolmctwie, które panowały w Rzy
mie.W Grecyi położenie niewolnika-rzemieśl
nika, już wskutek samego zetknięcia się z 
ludźmi wolnymi-artystami i wynikającej 
ztąd solidarności duchowej, nie było wcale 
oiężkiem. Ze sfery to niewolników wyszedł 
Ezop, który pozostawilludzkości niewyczer
pane zasoby nauki, płynącej z ducha nie
zależnego. 

W Rzymie wszelka praca była uważana 
za poniżającą i nawet nauczanie domowe 
pozostawało w ręku niewolników; wvkształ
cenie i zasługi nie nadawały niewolnikowi 
żadnych praw-podlegał on wszelkim ogra
niczeniom dla tej klasy ustanowionym. 
Potwierdzenie tego prawa spotykamy jesz
cze w prawodawstwie Justyniana. Nic dziw
nego, że wobec tego stanu rzeczy miasta 
i przemysł rozwinąć się nie mogły i że pra
wie wszyscy rzemieślnicy byli to niewolni
cy cudzoziemskiego pochodzenia. 

Pierwsze wieki po upadku państwa rzym
skiego-to okres powszechnego barbarzyń-

twa i ciemnoty. W tym to czasie pow
litają stowarzyszenia obronne, naprzód ku
pieokie, a później rzemieślnicze. Stowa
rzyszenia te z biegiem czasu zyskały nie
które przywilej e i początkowo cieszyły się 
nawet pewną opieką ze strony feudalnych 
właozców. Wkrótce jednak ci ost !ltni, 
przekonawszy się jak niebezpiecznemi dla 
nich B1ł owe stowarzyszenia, wrogo prze
ciwko nim występować zaczęli. Mimo to, 

T Y D Z T 
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stowarzyszenia rozwijały się ciągle, dzięki z koszyka, gdzie je po wykopaniu z ziemi zsypywano. 

Powszechne; anarchii. Zapytany ogrodnik, odrzekł, że nie wie, kto marchew 
J zabiel· a, ale może siQ tego bardzo łatwo dowiedzieli, 

Z tych to stowarzyszeń powstały w XIV czatując na złodzieja. Tak też się stało. Pan i ogrq
wieku cechy, jako zamknięte korporacyje. dnik zaczajeni czekali i w kilka minut zobaczyli psa 

Cechy przyczyniły się w znacznej mierze domowego, który wyszedłszy ze stajni, udał się prosto 
do wytworzenia tlię mieszczaństwa J·ako od- do koua, uchwycił marchew w zęby i wrócił tą: 

t samą drogą· Pau i ogl"od.nik idąc za nim ujrzeli psa 
dzielnego stanu na zachodzie, przyjmowa Y gdy II zadowoloną mini!, wywijając ogonem, wcho
żywy udział w walka<lh feodalizmu z mo- dził do stajni i ofiarował skradzioną marchew Ito-
narchiją i przyspieszyły wzrost znaczenia uiowi, obok któ~egQ zwykł był sypiać w nocy. Ogro
miast. Nauka rzemiosł stała w cechach na dńik, rozguiewany, choiał jllż psa ukarać, ale pan nie 

dopuścił do tego i widzieli obadwa jak w ten spo~ 
drugim planie. Odbywała się ona eyste- sób cały kosz mnrchwi pn;es~edł do stajni. Odilawna 
mem czysto rutynicznym w cią.gu długich już pies upodobał sobie tego konia i pomimo, ze dwa 
lat, ustawą ~echu określonych. System ter, k?ute ,były w .stąjni'l,lięs. nigdy_-ani. spojrzał n~ dąt
zbliżoQym J. est do typu chińskieo-o . z ta. ~Iego, obda~zaJąc tyl~o swego ulublenca przYJaźnI,! 
• " , ., ,~. - l.,. rnal'c.bwla. ". 
Jednak rÓŻnIcą, ze odrywa on UCZnIa od . _____ -____ ----------. 

rodziny, że uczeń wobec majstra staje się Licytacyje W obrębie gubernli. 
niewolnikiem, naratollym na ciągłe krzy-
wdy i upokorzenia. Ciemnemi także stro
nami cechów były: tłumienie wszelkiej samo, 
dzielności, rozwój ducha kastowości, ucisk 
pracowników, gnębienie tych, co nie nale
zeli do cechów, wreszcie rozmaite przepisy 
utrudniające wyzwalanie uczniów; wyłącza
jące wyznawców niektórych religij, wyma
gające rozmaitych opłat i t. p., a nade
wszystko wyłą.ezność cechowa. 

Następnie autor mówi o stopniowym roz
kładzie organizacyi cechowej, która przede
w8zystkiem w Anglii, p011 wpływem warun
ków historycznych ustą.pić mutliała miejsca 
wolnej pracy. Cbarakteryzuje dalej dzia
łalność Su11y, Colbert'a i Turgota, wpływ 
ekonomiczny wielkiej rewolucyi, skutki 
pierwszej wystawy powszechnej w Londy
nie, dotyka współczesnego stanu rzemiosł 
i sy stemu ich nauczania na zachodzie En
ropy, wykazując przytem złe skutki nad. 
miernej specyjalizacyi wiedzy i pracy, któ
re, zwłaszcza podczas przesileń ekonomicz
nych, ciężko dają się uczuć klasom pracu
jącym, gdyż specyjalizacyja taka czyni czło
wieka zdolnym do jednej tylko, często bar
dzo drobnej manipulacyi-robi z niego nie 
już maszynę, ale jedno kółko tej maszyny. 

(d. c. n.). 

ROZMAITOŚCI. 

- Następnjącą anegdotę opowiada p. I\I. 
w "Gaz. Rad.": \Y roku 11>35, gdym przybył do 
Kielc, zył jeszcze stary ksi,!cjz Obrąezka, wikary 
przy kolegij!.l.cie. Ten Obrączka za Księztwa War· 
szawskiego, słuzył w wojsku i w póżnym już wit'kll 
wstąpił do seminaryju.m, gdzie siedział lat kilka, bo 
nauki w głowę mu ni~ lazły. Biskup Woroniez, uj
l'zawszy podczas wizyty staruszka mi~dzy alumnami, 
zapytał regensa. seminaryjuru, księdza S., ktoby to 
był taki? 

- E, to Obrączka, proszę Wa~zej Ekscelencyi; 
B óg wie po co do nas przyszedł, bo on nigdy księ
dzem uie bedzie. 

- Dlaczego? 
- Bo pI·OSŻę Ekscelencyi, nic się nauczyć nie moze. 
- Niechby tylko obznajomił się z procedurą ko-

ścielną, wyświęcićby go można, 
- Przekona się Wasza Eksceleucyja, jaki te he

bes. 
A chcąc tego dowieść i zmieszać biedaka nie by

wałą kwestyją, zapytał go nagle: 
- Obrączka, słuchaj no " asan, gdyby na ten 

przykład .. - to jest .. , na ten przykła.d, dziecko konało, 
a wasa.n nie miał nic pod ręką, tylko.,. na ten przy
kład.:. ]·os6ł. Czy można ochrzcić, czy nie? 

Stary bywalec uez zająknienia palnął odpowied ż: 
-- Jezeli ta.ki, jaki u nas dają w seminaryjum, to 

mozna. 
- A to ci uciął, mości regeusie-rzekł na to bi. 

skup.-No, to już ja sam go egzaminować oędQ. 
Jąkoż wziął Obrączkę w swoj<ł opiekę i wkrótce 

go wyświęcił, przekonawszy się, ze kandydat ma 
dostateczne przygotowa.nie i prawdziwe powołanie. 

- Przepowie(lnia. Astronom Wigens przepo
wialla na dzień 19 wrześuia r. b. tak straszną burzę, 
jakiej jeszcze nigdy nie było w 19 wieku. 
Największą siłę burza osiągnie dnia 20 września w 
południe. Towarzyszy~ jej będą trzęsienia ziemi ,które 
trwać będą do połowy pażdziemika. Profesor Wigen5 
przepowiedliał juz lnu'ze z 1883 i 1884 r. 

- .Józef Chociszewski, autor popularnej 
lIistoryi polskiej, której dotąd rozeszło się 70,000 
egzemplarzy, sIt lizany w procesie prasowym, odsia
duje w Plusach więzienie z zastosowa.niem uajo
strzejszych przepisów. Gdy przy rewizyi znaleziono 
w kieszeni jego karteczkę od żony, skazano go za to 
na zamkniecie w ciemnicy o chlebie i wodzie co trzeci 
dzień przez cztery tygodnie! 

- Hozllm psa. Pewien właściciel ogrodu 
dziwił się, że od ja kiegoś czasu ginlJl mu marchwie 

- W d. 26 maja (7 czerw.) na placu Mikołajew
skim w Piotrkowie, na sprzedaż sprzętów domowych 
i bydła od sumy 475 1"8, 

- Tegoz dnia. w sądzie gminnym I okręgu po
wiatu łaskiego, na sprzedaz nieruchomości w osadzie 
Lutomiersk od sumy 200 rs, 

- 27 maja (8 czerw.) w urzędzie p·tu Łaskiego 
1) na dzierZ&wę do 1 (13) stycz. 1888 r. trzech po
proboszczowskich działków ziemi od Bumy 91's. 30 
kop, (in plus), 2) na 2 lllt.nią dzierzawę propinacyi 
na gruntach włośeiańskieh majątku DobJ·oń od sumy 
200 rB. rocznie. 

- 28 maja (9 czerw.) na rynku m. Brzezin n& 
spnedaż mebli, sprzętów kuchennych i ubrania od 
124 r8. 

- 1 (13) czer. na rynku w m. Częstochowie, na. 
sprzedaż bryczki, pary koui i 3 koni 

- 8 (20) czerw. w urzędzie p-tu Częstollhowskie
go: l) na reparacyją ulic szosowych "Kamienic" i 
"S·t. Barbary" od 838 rs. 56 k;Jp. 2) na ma}.)wanie i 
repa racy ją dachów blaszanych na domach miejskich 
w OJ, Częstochowie od ~U1Uy 491 rs. 15 kop. 

-- Buch po(~iągów drogi żelazn6 
n:t stacyi iotl·ków od uniu 1 (13) Maja 
18b7 roku. --I--
a) 10 kierunk .. od rv.zrszalOy god. min. 

do Granicy: 
Knrjerski (2 klasy) przycJI. 12 45} .ł 

" "odchodzi 12 48 popo nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przyoh. 9 51 } , l ł d 

" " odc.hoc!zi 9 59 plze( po u n 
Osobowy (3 klasy) przych. 3 27 l ł d . 

" ",J(lchorlzi 3 37 rPo po u lllU 

h) w kierwłku od G'a1łicy do 
l VarszalOy: 

Kuryjm ski (2 klasy) przych, 2 
" , odchodzi 2 

Pośpieszny (3 klasy) przyc:h. 
'" "odcuod:r,i 

Osobowy (3 klasy) przych. 
" " odchodzi 

5 
6 
1 
l 

l!; ~PO północy 
~7 lp~ połuduiu 
11) 
12 }po pohldniu 
2~ 

e) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrlwwal 6 - I rano 
Przychodzi z Warszawy 10 36 WleCZOrtllll 

Spra WOZda.llia Z targu zbożowego: 
Sosnowice 31 Maja 1887 r, 

Żyto polskie wyborowe za pud od 851/~ -
84, kop.. średnie od 82 - 801/~ litewskie wyboro
we pud 843J~ kop. średnie od 83 - 82 jeleckia 
wyborowe po 78 1/ 3 kop., ś,ednie po 73 ko .. , zwy
czajne od 703/4do - kop. Pszenica. biała. pud 
od 1321/,-136 k. czerwoua po 1321/ 2 kOp., żółta od 
128 - 132 kop. Owies biały ciężki od 801/a-
79, wyboro wy 75 k. pud. średui 73 kop, zwyczajny 
od 69 1/, - 67 kop. JęczmieJi dla br<>w '1"n 87-
80 1/2 k. na paszę 62 1/, k. Gl'och warzelny od 851/t 
-1063/, kop. Gl'yk;, od 751/4 -771/ 4 k. Siemie 
lniane wyborowe od 161-170 kop. średuie od 
141 1/ 2 -1521/ 2 kop. zwycz'ljne od 11 7 do 1411/a kop. 
Pl'OSO o 75 1/ 4-771/4 k. Łubin żółty wyb. 71 1/& 
73 1/ 4 J1aknchy lniane od 100I/~ -87 kop. rzepa
kowe od 80-72 3/ 4 kop. Otl·ęby pszeniczne 561/, 

do 58 3/ 4 kop., zytue od 60-60% kop. za pud. KUI'S 
za 100 l'nbH-18-ł M. 00 fen. 

H. Reicher & C. 

Łódź dnia 31 maja 1887 r. 
Na stallyi towarowej spl'ledano rlwa wagony owsa 

(350 korcy, z Ostrowca) po 2.70 l'S. korzec, a na 
Starym Rynku 40 korcy pszenicy po 7.65 1'8. kor7<ec. 

("Dzien. Łódzki.") 

- "Gazeta Świąteczna" kop. 75 kwartal
nie z przysyłką. Adres redakcyi: Warszawa, Kra
kowskie Przedmieście 43. 

- "Zorza" z "Poradnikiem" dla gospodyia i 
posiadaczy rolnych, również z przesyłką kwartalnię 
re. l. Adres:-Warsza.wa, ul. Twarda 36. 

- "Gazeta Rzemieślnicza", rs. 1 k. 3G 
kwartaluie z przesyłl~ą. Adres: Warszawa, Nowy
Świat 42. 
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ZA:RZĄD 

Towarzystwa Ubezpieczeń "ROSSYA" 

Zabezpieczenie bytu rodziny na wypadek śmierci ojca; 
Zabezpieczenie utrzymania w wieku podeszłym; 

Zabezpieczenie własnego bytu na starość a równocześnie 
bytu rodziny na wypadek śmierci; 

Zabezpieczenie posagów dzieciom nawet na wypadek 
wcześniejszej śmierci ojca lub opiekuna; 

ma zaszczyt ninieJszem podać do ogólnej wiadomo
ści' że 

osiągnąć można dl'obnemi oszczędnościami, składanel11i jako pre
mija w istniejącem od 1858 roku 

dywidenda dla ubezpieczonych St. -PetefsburskiBlll Towarz, Ubezpieczeń od o[uia i na życie 
w dziale życiowym, wynosi na rok 1887 Przykład: Osoba 30-letnia ubezpieczając rs. 6000 za o

płatą kwartalnej premii rs. 43 kop. 76 otrzymuje w 60 wieku 
życia rs. 3000, a nadto, nieopłllcając nadal żadnej premii, zabez
piecza swej rodzinie kapitał TS. 6000 płatny natychmiast po jej 
śmierci. Ubezpieczając więc rs. 6000 otr'liymuje rs. 9000. 

dwanaście procent (12°10) 
z rocznej premji i Że wypłata tejże osobom mają
cym prawa do udziału w dywidendzie na zasadzie 
warunków ubezpieezeń zaczyna się od dnia 1 czerwca 
r. b. i uskutecznia się przez potrącenie tejże z wy
płacanyeh przez ubezpieczonych premij. 

Do Ciechocinka 
wyjeżdZająca oBoba, moŻe wziąć dziew
czynkę, zapewniając jej utrzyll'anJe i 
macierzyńską: opiekę. 

Bliższą wiadomość powziąć można w 
Księgarni W -go F. Jędrzejewicza. (2-2) 

AKUSZERKA 
Anna JHikołajewska 

która przez Jat kilka zajmo wała posa
dę Alms:.Ierki przy Szpitalu w Cesarst
wie przeniOSła się obecnie do m. "Pe
trokowa· i zamieszkała tymczasowo w 
domu p. Skibińskiego na placu Bernar
dyńskim, oddawszy się praktyce 
Akuszeryjnej, tak w mieście jak 
i w okolieach jego. (2-2) 

KORZYSTNA SPOSOBNOSC 
Z powodu choroby właściciela, jelit 

W ŁODZI do na bycia pod ko
rzystll~mi warunkami 

HANDEL DELIKATESÓW 
posiadający pierwszorzędną klientellę. 

Bliższych szczegółów udzieła p. Ne
mela w Łodzi, przy ulicy Na
wrockiej ;M 1313. R.4780 (3-2) 

Student Medyk uniwersytetu Dorpackiego 
i Student Matematyk Politechniki Rygskiej, 
poszukują zajęcia tla wsi przez waka· 
cyje. Oferty z adresem nadsyłać pocztą 
do Biura Ogłoszeń Ra.ichrnan. ~ i Fren
dlera w Warszawie, pod napisem: .Stu
dentom D. H.." (R. i Fr. 5377) (1-1) 

OGŁOSZENIE. 

(2-1) 

SŁA'WINEK 
Sezon kapielowy od 20 Maja n, s, do 20 Września, 
Zakład leczniczy pod Lublinem. Oddawna. znane ką

piele żelaziste. Na rok bieżą:cy uzupełdony: hydroterapiją, 
kąpielami borowinowemi, elektrycznemij oraz wszelkie inne sztuczne 
kąpiele, kUl'acyja mleczn.a, kumys, kefir, elektryczność, massage. 

Pokojów umeblowanych w zakładzie 36 Restauracyja pod na
dzorem lekarza stale mieSZkającego w Zakła.dzie. Komunikacyja 
z Lublinem omnibusami Zakładowemi, 

Dyrektor Zakładu D-r OLEGHNOWICZ 
(R. i Fr. 3765) (6-5) 

czasty owy na 

.. \f X ~***Pbm)( 
składający się z trzech skręconych drutów stalowych, po cynko
wanycb, w które wplecione zostały ostre kolce stalowe skiero
wane na wszystkie strony, oraz 

OKUCIA DO DRZWI I OKIEN, 
polecają 

KRYSZTOF BRUNI SYN 
W WABSZAWIE 

~ Na żądanie przasyłają się frauco i gratis: próbki drutu kolezastego, 
.... cenniki illustrowane Okuć do drzwi i okien i cenniki narzędzi war-
sztatowych i gospodarskich. (R. i F. 4430) (3-3) 

Bliższych objaśnień udziela 

A" WASSERCWEIG 
agent Towarzystwa w rPetrokowie". 

Dominium Dóbr 
dr. Ż. MYilzk6w, przez Zarki ma do 
wydzit'rżawienia od duia 1 Czerwca 
1887 r. Bliższa wiadomość u miejsco-
w~j Administracyi. (7-6) 

F. OSTROWSKI 
Krawiec Męzlri 

polfca się z gustownem i akuratnem 
wykańczaniem rohoty, oraz najp_ zystę
pniejszemi cenami. Plac IIMikołajewski" 
n~ I-em piętrze obok kuśnierza .-ana 
Piętki. (7 -7) 

Skład Węgli 

Włoozimierra Sa~ińsKiego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . • 85 k. 

Korzec węgli kamien.nych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
~Iagi8trat Warszawski 
ostemplowane) . . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
się w koszach półkorco oVych 
wagi 130 a. (13-4) 

J. La.m:oarski, Nauczyciel s1.koły 
4-0 klasowe.j męzkiej w.Pe
trokowie" przyjmuj ." po wal,ae>yjach 
uczni tejże szkoły na staocyję. 
Zapewnia się troskliwa opitlka i pomoc 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ PAPIEROSY DUBEC FORT, DUBEC CHOISI, ~ WłOillJI'IDl'erZa SaOl'n'gITie[O 
~ DUBEC MOYEN i wiele innych gatunków w cenie rs. I LU Al 

I 
zalOOszt.K BALE JAGÓDKA w cenie kop. 60, oraz: WynaJ"em POJoazdów w naukach. (0-1) 

TYTUNIE ER ZERUM mocne i Brednie od rB. 1 do 

K l .. k'lk Dom W-go Adama GOłembowskiego O Olll]fi l OffiOr~OWa 12 rs. ?;a funt, poleca wprost Poezty 

w bJizkości kolei jest poszukiwaną do ~ FABRYKA TABA.CZNA Karety, Powozy, Bryki, Konie 
wydzierżawienia. Opis i ceoę uprasza I(L W G PATKANOWA i Tramwaj na spacery, 
się przesłać do Biura Ogłof.!zeń ~ 
w 'Varszawie, Senatorska, 26 l(i1,. •• W domu J. Popowskiego Róg Alei 

d T. l .. -, J?J AleksandrJiskiej są 
po wyrazem "a10 oUIJa- • I(l:. W St. Petersburgu I 

(R. i Fr. 5303.) (2-1) J?j DO WYNAJĘCIA 

R dPosZulkbuje ASiędlml,ineJI:ssct<lratora ~~~;;~~;~ ~~~~ ~~~~;~, ~e:?!01d~zfe~nre:r~~~~e ~:~c:~~ ~~: 
za cy u n I" ~~;c(.;<~~:.~\\~:.~:\~;..~;..~:\~;>, ~~~".I:Q:-.~~~;>'~:'~~~'?o..lf.ii'?,~?-.~ walerski- Tamże jest do wydzierża.. 

od Ś.go Jana. Oferty uprasza sie skła- • ·.FW"~~~W"i!~~~~~ri ~~~~;:n:.~~~~W"~"F. wienia na lato .. "Uana w Ogrodzie 

gd~~nf~~ literą l, B. w Redakcy(~..:;./- f..;;,P:::.: Skład Towarów Tabacznych ! .... : ua wodę sodową i t. p. (3-3) 
~ r:f!;17 ADMINISTRACYJA 

Pi~2}:~~w:ril~!i!~~!~:l~;~ I K'LINOWSKI P10d 'pfiR'I"nZ~:PIO'RKOWSKI fi Echa MUYr1~~1~~zle~otralnB~O i 
:o~~~~ w~l;w: I~o:~f~~a~~ ~~;ir:;~cyi ~ 1\ ~ ~ (BA:e~!:k~~6 iwF:aIfs~a~~.EB) 
_
___________ (3_-_3~)_ ~ w warszawie, (Hotel Europejski). ~ podejmuje się na żądauie swych abo-

l
*- nenrów oraz icnych osób wszelkich 

.... Do dzisiejszego nume- :.; Posia.da na składzie wielld wybór wyrobó\v wszystkich rę- ~ komisów, dutyczący(Jh zaknpu 

d ł . k 12 b' ~ nomowanych fabryk, które Szanownej Publiczności poleca. ~ i ekspedycyj książek, nut, 
rn O ącza SIę ar usz z 1O-~"? Dla pp. Haudlujący h ceny prdług szczegółowych hur- ~ inj;jtJ'nmentów muzycznycb, 
rn Ol yginalnych nowell Ka- l" towych ~enników, które na żądanie wysełają się· ~ oraz pl'euumeraty I)ism pe-
rola Hofl.'mana, p, t. Szczę-:: (R. l Fr. 2615) (6-5) ~ rJ'jodyczu.llch kra,jowych i 

'.JJ: zagranicznych, bez DOLI-
śl ' , &f:\.,Q~~f:\.,Q~~f:\.Iil~~~ ~~~~~f:\.,Q':\.Q':'JJ~~~~ CZ" ~l" arO:o<'ISO\l'EGO. lWI, w~~~~~i:$"W'\(~~~ ~~~,;~~~~~~;;..;~;;;:;.;;..;~;:.::.;..""Q.;J;;;i;;"'::...1-~",,;;;.;c~"4.;..;;;JB. __ <T_" __ ...;... __ _ 

Redaktor i wydawca Uil'osł,tw .i) o b l'zański. 

Jl08D?JIeaO ll,eHBypolO. W drukarni ł!:. Pańskiego w Petrokowię. 
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chat że życie gotów dla niej poświęcić; powiedział 
prawdę, powiedział, co czuł, bo dla czegożby miał 
kłamać? I jakże go tu nie pokochać całą. sitą, całą. 

duszą, całem sercem?,. Pokocb ała go więc, pokochała 
na Smlel'C l zycie. Dla niego to nauczyła się po plll
sku, aby z nim mówić jego językiem, bo mu nie spo
ro szło z litewskim. Dla niego w naj piękniejsze 8tro
it~ się sukienki... Do niego tęskniła po nocach i 
dniach całych". Dla niego układała piosenki, które tak 
lubił... Do niego wybiegała z kurnej chaty za las, 
rzucajl}c robotę i czekając go nieraz po dniach ca
łych... O tych schadzkach wiedziano we dworze i w 
chacie rodziców Marysi ... We dworze świano się z 
tego, jak z każdej pokątnej miłostki, w chacie -- wy_ 
ma wiąno z razu MaryBi znaj omość z paniczem, ost1'ze
gano ją i grożono, gdyby zllpomnieć się miała. Du_ 
lllna Marysia, bardo potrzą.słszy złotowłosą główką., 

stanowczo oświadczyła: "Nie strzeżcie mnie, ja się 
sama ustrzegę. Panicz będzie muie miał wtenczas, 
jak od ołtarza odprowadzi... Pierwej -niedoczekanie 
jego!~t 

Zapewnienie to wystarczyło rodzicom, znali do 
brze Bwe dziecko, wiedzieli, że dotrzyma słowll. I do
trzymywała ... choć-Bóg widzi-ile ją to kosztowało, 
Miłość dziewicza ma naj straszliwszego wroga we 
własnej piersi: to uczucie, ta chęć bez~pmicznego od· 
dania się istocie ukochanej t bez pamięci, bez zastrze 
żeń, z całą ufnością nieskalanego serca. Ileż to razy, 
gdy upojeni czarem nocy letniej, zasłuchani w pieśni 
słowika, siedzieli dłoń w dłoni pod olbrzymiemi ko

narami łagodnie szumi'tcych drzew, porywała jq chęć 
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przekleństwo .•. a co główna: wydziedziczenie!.. Nie 
to głupie!.. Ale znów Marysia". ach ta Marysia!.. 
A gdyby?. taki tak najlepiej!. 

Małżeństwo tajemne, ślub cichy ... "pro fOl'ma"
dla Marysi ... Tak. Miałby ją wreszcie, nie opierała

by mu się, jako żona. 
Świat nie będzie wiedział ° mczem. Ona z08ta

tanie n rodziców, on we dwol'ze n prezesa, Widywać 
się będą z sobą. codziennie, ale to-jako rzecz zwy
kła-nie z wróci nicEyjej u wagil RodzicEl nie przeklną 

ani wydziedziczą", a będzie ioh miał tym sposo bem 
w ręku. Nie uczynią. po jego woli-w takiw razie 

ślub tajemny rozgłosi i zrobi jawnym; pO!1tą.pią tak, 
jak zechce, zatrzyma go w tajemnicy. 

W razie potrzeby zawsze wynajdzie się jakiś 

powód, jakiś punkt do rozwodu ... To myśl genijalna!. 
Zamiast do Marysi, popędził do miasta. Że to 

było jego rodzinne, więc znalazła się na poczekaniu 
metryku, z którl} Franio udał się do konsystorza. Był 
pełnoletnim, panem swojej woli, Pl'agną! zaW1'zeć "ślub 
tajemny" w najlepszej intencyi - aby nie siać zgOl'· 
sZf:lnia życiem "na wial:ę" .-Nie mógŁ zaś wziąć ślubu 
jawnie, ponie\vaz szło mu o świat, o rodziców, któ
rzyby mu nie darowali Ul'oczystych zaślubin z 

chłopką." 
Argumenta te pl'zekouaty w zupełności władzę 

duchowną. 

Wydano m'.! na piśmie właściwe upoważnienie 

do zawarcia obl'zędu "ślubu taj emnego". 
Z tym drogocennym dokumentem Franio zjawił 

się w dni parę u Marysi, z którą miał długił roz~ 
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mowę a w kilka tygodni potem-w ubogim kościołku 
wiejskim, w' innej zupełnie pamfii, wasystencyi dwóch 
opłaconych za. milczenie ś wiadkó w, stanęła przez oł

tarzem spłoniona jak mak polny, załzawiona ze wzru
szenia i szczęści:~, piękna jak senne marzenie, jak 
anioł z obrazku Ś-go, w białej sukience, w mirtowym 
wianeczku-Marynia. I usłyszały ściany shomnej 
świątyni i stary siwowłosy kaptan, i Ch rystus na Gol
gocie, w wielkim ołtarzu ukt-yty, słowa przysięgi 
wzajemnej-wierności, posłuszeństwa i opieki do gro
bu. (Świadkowie słyszeć nie mogli, bo Franio wy~ 
brał dwóch starców głuchych juk pień, a do tego l 
bardzo krótkim wzrokiem obdarzonych). 

W parę dni potem do kurnej chaty powróciła 
Marysia, powużnifljsza, inna zgoła jakaś. Coś w niej
było z puni wielkiej, coś z królowej. Duma zagości
ła na jusnem czole. Kosy znikły pod chusteczką, zgra.
bnie zawiązaną na gło",ie. Rodzicom okazała tylko 
papier jakiś z pieczęcią, którego jednak nikt w chacie 
przeczytać nie umiał. Był to akt ślubu. Ucałowa 
wszy go, obwinęła w parę szmatek, włożyła do wo
reczka i schowała jak relikwiję do kuferka. 

Franio oiywił się, nabrał humoru, śmiał się , 
tupiotał, słowem-zmienił do niepoznania. Całe lato 
przeszło małżonkom - kochankom, jak marzenie ••. 
Oprócz rodziców Marysi, nikt we dworze ani na wsi 
nie wiedział o zawartem mt~łżeństwie. 

Franio umiał wypel'swadować Mal'yni, fi. ona 
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mają go na indeksie konkurentów. Franio zdaje się 

nie wiedzieć o tern. Obtańcowywa wprawdzie z rów
ną energij/} i wdziękiem rozmaite ablegry i łodygi 

oranżeryi dziewiczej, ale - na tern koniec. Nie bez 
przyczyny to jednak ... 

Franio "zaszłapał się" szkaradnie od roku -ko
cha Rię-trudno uwierzyć, a jednak tak jest - kocha 
się-wstyd wyznać-w pl'ostej chłopce! w znanej nam 
MaL'Jsi! To jest, właściwie mówiąc, podoba mu się ona 
od roku, a kocha się w niej dopiero od paru miesięcy. 
Do\Viedział się o swej miłości, gdy zirytowany nie
czułością Mal'ysi, postanowił zapomnieć o niej. Wy
jechał do Warszawy na miesiąc, tam szalał, hulał i 
powrócił po tygodniu ... stęskniony, rozmarzony ... za
kochany!.. Była to miłość, bo tak przynajmniej " 
jego pojęciu-nazywało się gwattowne pożądanie jej, 
namiętność zmysłowa, chuć zwierzęca. 

Marysia pokochała panicza, po pierwszem wy
znaniu mitosnem, po picrwszem zapytaniu swego ser
ca: co ono czuje dla niego? Serce odpowiedziało jej, 
że panicz milszy jest dla niej, niż ojciec, niż matka, 
niż bmcia, siostry, milszy nawet, niż ta ukochana, 
święta, matka - Litwa. Dla niego rzuciłaby jq., i 
poszła za nim w inny kraj, do obcyoh ludzi i stron. 
I czyż można się dziwić tej miłości dziewczęcia? 

Ze świata lepszego, piękniejszego, ze świata sa
lonów, z kraiDY rozumu i duchowego piękna, zbliżył 
się do niej jeden człowiek, jedyny, a taki piękny, tak 
ładnie, mile i rozumnie (jak dla niej) mówiący.-Ten 
człowiek powied:tiał jej nie raz, ale tysiąc, że ją ko-
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